Uwaga uczestnicy konkursu 


„OKRUCHY HISTORII"! 

DLACZEGO 
TAK MAŁO? 


Gdy 17 marca ogłaszaliśmy kon¬ 
kurs zachęcający harcerzy, by po¬ 
szperali w kronikach i dokumen¬ 
tach, popytali kogo się da o histo¬ 
rię swojej drużyny, mieliśmy na¬ 
dzieję, łc w ten sposób powstanę 
materiały, które zamieścimy na ła¬ 
mach ,,Świata Młodych". Chodziło 
nam o upowszechnienie takiej his¬ 
torii Związku, która właściwie nte 
jest możliwa do przekazania nawet 
w najdokładniej opracowanym 
podręczniku Bo gdzie w nim miej¬ 
sce np, na nastrój pojedynczych 
zdarzeń? Wszyscy narzekają na 
brak rzetel nie opracowanej historii 
harcerstwa, trudno się więc dziwić 
lukom w wiedzy licznych druhen 
i druhów. Lecz jeszcze bardziej zna - 
czący jest fakt, ze nieznana jest 
również harcerzom historia włas¬ 
nej drużyny, a przecież do tego nie 
potrzeba chyba podręczników. 

Syć może konkurs był ogłoszony 
w niezbyt sprzyjającym czasie, gdy 
większość była zajęta zjazdem ZHP 
i tym wszystkim, co wokół niego 
srę działo, W rezultacie dotychcza¬ 
sowy plon konkursu „Okruchy his¬ 
torii 1 ' jest niezbyt obfity. Opubliku¬ 
jemy w najbliższych numerach 
wspomnienia o sztandarze 15 ŁDH 
(chyba najdokładniej opracowany 
i udokumentowany „okruch"), 
fragmenty wypowiedzi pochodzą¬ 


ce z ankiety Komendy Chorągwi 
ZHP w Jeleniej Górze pt, „Postacie 
z historii harcerstwa tych ziem" 
(dobrze pomyślana akcja -co na to 
inni?) oraz sylwetkę Gerarda Linke 
założyciela drużyny w Nekli, 
Jednocześnie informujemy, że 
konkurs zostaje przedłużony do 31 
maja. Apelujemy doczłonków dru¬ 
żyn z kilkunasto lub kilkudziesię¬ 
cioletnim dorobkiem, byząprezen 
towali najciekawsze fragmenty 
z życia swoich drużyn (zdjęcia, ry¬ 
sunki, fotokopie, cytaty z doku¬ 
mentów - mile widziane). A może 
bohater Waszej drużyny kiedyś do 
niej należał? Kim byli E są teraz 
ludzie, którzy zakładali drużynę, 
którzy z niej wyrośli? Forma wypo¬ 
wiedzi dowolna - opowiadanie, 
wywiad, kartka z kroniki... Najcie¬ 
kawsze pra ce zosta ną opubiikowa - 
ne, a ich autorzy otrzymają hono¬ 
rarium. Oprócz tego w konkursie 
przewidziane są nagrody: sprzęt 
turystyczny I sportowy. 

Przypominamy - nie chodzi 
o przedstawienie całej historii 
Twojej drużyny, lecz jednego lub 
kilku najciekawszych, najbarwniej¬ 
szych, najbardziej znaczących frag¬ 
mentów z jej dziejów, najważniej¬ 
szych postaci z nią związanych. 
Czekamy do 31 maja br, Na koper¬ 
tach dopiszcie „Okruchy historii". 

ANNA PACIOREK 


' ' ■■ 

Konkursowa skrzynka pocztowa 


Niektóre z nadesłanych prac 
wymagają komentarza. Autorom 
dziękuję za wypowiedzi i zachę¬ 
cam do skorzYStania z niżej zamie¬ 
szczonych uwag. 

Agnieszka Chojnacka z 59 ŁDH - 
to co piszesz o sztafecie drużyno¬ 
wych jest interesujące lecz lakoni¬ 
czne. Może odszukasz któraś 
i pierwszych drużynowych i prze- 
pro radzisz z nią wywiad? 

HSI Jelenia Góra - niektóre wy¬ 
powiedzi można byłoby rozsze¬ 
rzyć, np. rozmowę o zdobywaniu 
sprawności przez dh Jana Brzozo¬ 
wskiego* dokładniejsze opisanie 
tajnej gazetki „Ns warcie", wyda¬ 
wane} p;zez druha Stanisława 
Sassa. 


Jacek Burchardtz Pyzdr-wypo¬ 
wiedź zbyt telegraficzna, A może 
by tak popytać starych „Zawiśla¬ 
ków” o przyrzeczenia z 1958 roku? 

Drużyna MSR z Bielska-Białej - 
Kochani, nie zrozumieliśmy się zu¬ 
pełnie! To Wy z przesłanej doku¬ 
mentacji mieliście wybrać ten naj¬ 
smaczniejszy „okruch". Dlaczego 
kronika ma taki szkolny charakter? 
Gdzie ogniska? Gdzie obozy? 

ANNA PACIOREK 

PS. Proszę o podawanie dokład¬ 
nych adresów, ponieważ za mate¬ 
riały drukowane w ,,3M" ich auto¬ 
rzy otrzymują honorarium. 
A i ewentualną nagrodę teżtrzcba 
wysłać pocztą, 
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Od zakończenia 
II wojny światowej 
minęło już 36 lat, 

Czas zabliźnił rany, 
ale pamięć o tych, 
którzy pozostali 
na drogach 
do wolności 
jest wcięż żywa. 

Tę pamięć 
pomagają zachować 
rozsiane na 
bitewnych szlakach 
cmentarze, pomniki 
i zgromadzone 
w muzeach 
i izbach pamięci 
narodowe] rekwizyty. 
Wśród odwiedzają¬ 
cych te miejsca 
najwięcej młodzieży, 
dla której tamte dni 
to już historia. 

Po naukę historii 
młodzi ludzie 
przychodzę 
do muzeów 
i poznaję ją na 
turystycznych trasach 
przebiegających 
szlakami przemar 
szów, koncentracji, 
bitew 

oddziałów' partyzano 
kich 

i jednostek regularne¬ 
go Wojska Polskiego 

Fotoreportaż ze skanse¬ 
nu bojowego w rejome Ma¬ 
gnuszewa str, 3 oraz trasy 
turystyczne szlakami 1 i 2 
Armii WP - str. 4. 

Fot. W. Wróblewski 


P roporzec zastępu powi¬ 
nien w zasadnie wyglą 
dac tok, jak wskazuję rysu 
nek Ale niektóre proporce 
zastępów odbiegajrt niekie 
dy od łych przyję' ych norm. 

I to nie szkodzi, byle propo- 
rzt. ^ zamienił się w jakąś 

szpetotę. 

Prawa strona, tło - to 

JAK 

ZROBIĆ 
PROPORZEC ZASTĘPU? 



barwy drużyny (jeśli dwift 
dzielimy proporzec 

wzdłuż); no tle wy haftów, i 
ne lub naszyte godło zastę 
pu (najczęściej jakieś 
zwierzą! 

Lewa strona; tło jak wy 
tej; wyszyta łub naszyta 
pełna na/wa zastępu, w sa 
mym ostrymjkącis numer 
drużyny. 


„Drzewcem" proporca 
m ole byc zwykły równy kij 
o średnicy ok 20 mm i dłu 
gości ok 1,5 m. Ale także, 
zależnie od okoliczności 
proporzec można pr/ymo 
cować do korzenia totemu, 
do specjalnego mas/tiku 
przed namiotem jtp. Kiedyś 
były modne jako drzewce 
góralskie ciupagi. 

Uwaga r na proporzec 


musi zastęp /asłuzyć solid 
ną pracą harcerską. Druży 
nowy w wyniku oceny 
Was/oj pracy zatwierdza 
rozkazem godło zastępu 
i nazwę oraz przyznaje pra¬ 
wo posiadania proporca. 

O obrzędach i zwyczajach 
związanych i proporcem 
przeczytacie na dalszych 
stronach naszej książki. 


„LISY" 

I„BOBRY" 
OTO 

COŚ DLA WAS! 

Zastępom, klóre 
noszą nazwy „Li 
sów” i „Bobrów" 
proponujemy sko 
fizys ta ć z wzorów 
plastycznych na go 
dła zastępów. Moż 
na je narysować na 





Ijroporcu i wyszyć 
1luh naszyć i mato 
rialu), użyć odpo 
wiednio zmniejszo¬ 
na jako pieczątki (na 
gumie, ziemniaku, 
płytce gipsowej lub 
tp.l. Zauważcie do 
narysowania każde 
go z tych godeł pżyto 
lylko linijki z po dział- 
ką. ołówka i cyt kia. 
Miejsca, w których 
należy umieścić os 
u/e cyrkla, znajdują 
się przeważnie na 
skrzyżowaniach bo 
cznych przedłużeń 
podziafek i oznaczę 
ne są litera C. Pro 
m lento oznaczono 
limami przerywany 



mi. Na następnych 
stronach naszej 

książki znajdziecie 
jeszcze inno wzory 
zwierzęcych godeł 
zastępów: niedżwio 
dzia. delfina, pingwi 
na, koguta, jelenia, 
rudzika, salaman 
diy, rysia, kozicy, 
lamparta, sokoła, 
nietoperza, misia ko 
ąlą, morsa, tygrysa, 
sarny, kola, słonia 
i sowy. 



! PROPORZEC 
ZASTĘPU 

t WZORY GODEŁ 
DLA „LISÓW” 
f„BOBROW” 

$ GDZIE MOŻNA 
ROZPALIĆ 
OGNISKO 

• RÓŻNE TYPY 
OGNISK 
I POLOWYCH 
KUCHNI 





















































































Tu skrzynka pocztowa 


naszej książki dobrych rad! 



TEP, ZBIÓRKA"! 


Dziękuję 


za odpowiedź na 3 pytania 







m WSZYSTKIE LISTY PRZECZYTANE • NAGRODY WYLOSOWANE 

• PONAD PÓŁ TYSIĄCA WYPOWIEDZI ULEPSZY NASZĄ WSPÓLNĄ 
KSIĄŻKĘ « I TWÓJ ZASTĘP ZNAJDZIE W NIEJ TO, NA CO OCZEKUJE! L 

„Odpowiedz rta 3 pytania!" - 2 taką prośbą zwróciliśmy się w 43 nrze 
„Świata Młodych" do wszystkich harcerzy, zastępowych i innych funk¬ 
cyjnych w drużynach. Chodziło o krótkie poinformowanie nas • czy 
nasza cotygodniowa książka „Zastęp, zbiórka!" jest kompletowana 

• co 2 niej wykorzystujecie # jakie tematy potrzebne do pracy zastępu 
chcielibyście znaleźć na następnych jej stronach, 

DZIĘKUJEMY! Otrzymaliśmy ponad pół tysiąca odpowiedzi. Listy 
przychodzą jeszcze ciągle, choć dawno minął termin naszego „poczto¬ 
wego zwiadu". Ale to bardzo dobrze! - marny setki (może tysiące?) 


nowych przyjaciół Ł cieszymy sig, że jesteśmy im potrzebni. Bo wszyscy 
autorzy odpowiedzi stwierdzają zgodnie, że „Zastęp, zbiórka!" — to 
rzecz niezmiernie potrzebna każdemu harcerskiemu zastępowi (i nie 
tylko!). Przytaczamy tu dziś zaledwie kilka wypowiedzi, garść interesują¬ 
cych opinii 1 propozycji, a także ustosunkowujemy się „na gorąco" do 
próśb, których z różnych przyczyn nie możemy spełnić. Pozostałe „po¬ 
stulaty" przyjmujemy do wykonania; wcześniej czy później znajdziecie 
w „Zastęp, zbiórka!" to, na co najbardziej oczekujecie. 

Gratulujemy zdobywcom nagród! W skrzynce pocztowej naszej coty¬ 
godniowej książki dobrych rad spotkamy się znów, gdy zbierze się 
odpowiednia porcja nowych listów z Waszymi opiniami i życzeniami. 
Czuwaj! 
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NIE TYLKO 

„KUPUJEMY" 

ZASTĘPY, 

TAKIE 

- 

j NIE TYLKO 

POMYSŁY! 

ZASTĘPOWI 


- Moglibyście pokazać jak zrobić 
namiot. Jak owinąć komuś głowę barn 
dażem w tzw, czepek. Jak uszyć bar¬ 
dzo śmieszne zabawki dla przedszko¬ 
la, bo nam nic nie przychodzi do gło¬ 
wy. Artur Słupski, zastępowy „Czar¬ 
nych Piór", 71-118 Szczecin. 

- Nasz zastęp pragnąłby, abyście 
zademonstrowali, jak budować ogni- 
ska czyli jak ułożyć patyki. Choć to 
proste, ale mamy z tym wiele kłopo¬ 
tów, 1 zamieśćcie rysunki dotyczące 
ścieżki zdrowia (przeszkód); chcieliś¬ 
my założyć taką ścieżkę, aby pobiegać, 
zdobyć refleks 1 wyćwiczyć mięśnie. 
Piotr Kukiełka, przyboczny, 57-200Zą¬ 
bkowice ŚL 

- Chciałabym, by ukazały się tema¬ 
ty wycieczek rowerowych, samodziel¬ 
nie organizowanych przez zastęp, Re¬ 
nata Lasek, zastępowa, 39-334 
Jaślany. 

- Chciałybyśmy znaleźć u Was spis 
leków do apteczki zastępu. Także pro 
simy o podanie w kilku punktach pro¬ 
gramu biwaku. Wiemy, że powinnyś¬ 
my go same ustalić, ale to nasz pierw¬ 
szy biwak i nie mamy doświadczenia. 
Czy moglibyście podać wzór komplet¬ 
nego umundurowania harcerki I har¬ 
cerza? Marta Mendel, zastęp „Poe¬ 
tek", 24-221 Strzemieszyce. 

- Prosimy o alfabet Morse'a i dal¬ 
sze fajne pomysły na dobre zbiórki. 
Aleksandra Molendowska, podzastę 
powa r 81-066 Gdynia, 


Na. flasze pytania odpowiedziało 
również wielu instruktorów harcer¬ 
skich. Oto co pisze jeden z nich; 

Jestem drużynowym wszkole pod¬ 
stawowej, oprócz tego pełnię funkcję 
komendanta Szczepu w szkole , 
w której się uczę i jestem członkiem 
Harcerskiego Klubu Tu rys tyki Pieszej 
„Sezam " Jestem też członkiem Cho- 
rągwianej Komisji Rewizyjnej. Mam 
teraz 18 lat r jestem uczniem Techni¬ 
kum Samochodowego. Z książki „Za¬ 
stęp, zbiórkaV wykorzystuję i spraw¬ 
dzam na zbiórkach każdy pomysł. 
Mam wszystkie odcinki. Najbardziej 
przydały nam się do zbiórek te rzeczy , 
których nie mogliśmy znaleźć gdzie 
indziej , np. traperskie znaki budowa 
„karpti", obrzęd na powitanie wiosny 
oraz recepty palowego kucharza 
(„gad na patyku" był nagrodą specjal¬ 
ną podczas rajdu}. Proponuję wpro¬ 
wadzić kącik o historii ZHP i trady¬ 
cjach. My sami - harcerze ~przysyłali- 
byśmy chętnie informacje o trady¬ 
cjach i obrzędach w naszych druży¬ 
nach i zastępach. Przydafoby się napi¬ 
sać, jak wykonać proporczyk zastępu 
t totemy. Czuwa// Janusz $kowyrskt, 
75^446 Koszalin, 

Spora grupa listów - z których cy¬ 
tujemy dwa fragmenty — sprawiła 
nam szczególnie dużo radości. Mamy 


nadzieję, że ich autorzy wkrótce dołą¬ 
czą do naszej harcerskiej grorł^bdy. 

Szanowny „ŚM"! Chciałbym poin¬ 
formować Cię, że Twoje zabawy, pio¬ 
senki, gryitp. rzeczy publikowane dla 
zastępów wykorzystywane są nie tyl¬ 
ko przez osoby zorganizowane, ale 
także przez dzieci i m/odzież na pod¬ 
wórkach mojego miasta. Uważam , że 
nadal powinieneś prowadzić tę ty¬ 
godniową rubrykę. Jeśli wolno mi 
wypowiedzieć się, to my byśmy 
chcieli, żeby było więcej gier i zabaw 
na świeżym powietrzu, a może też 
encyklopedia kwiatów czy motyli lub 
grzybów — pomoże nam to w wielu 
przypadkach. Sławek Przybył\ 96-140 
Brzeziny * 

Mam 10 lat. Kolekcjonuję odcinki 
„Zastęp, zbiórka!" Nie jestem harce¬ 
rzem, Na razie nic nie wykorzystałem, 
ale będę coś robił. Chciałbym, by było 
więcej traperskich znaków i różnych 
gier. Jarosław Tychanowicz, 39-300 
Mielec , 


DZIWNE, 

TRUDNE, 

POMYŚLIMY;.. 

i;._._,•*«. - . -L 

' * 

Najbardziej zdziwiła nos prośba 
Marty P. z Warszawy o „pomoc w zor¬ 
ganizowaniu leśnej harcerskiej dys¬ 
koteki"'. Ludzie, to znaczy zainstalo¬ 
wać na polanie nagłośnienie I bomba¬ 
rdować uroczę ciszę decybelami?! 
Możecie nas nazwać konserwatysta¬ 
mi, ale my uważamy las prawie za 
świątynię i do czegoś takiego ręki ani 
pióra nie przyłożymy. Co więcej' uwa¬ 
żamy, Że jest to pomysł nieharcerski 
i wszelkie tego rodzaju zakusy będzie¬ 
my zwalczać. 


Trudną sprawę poruszono w kilku 
listach - problem wyboru przyszłego 
zawodu. Niełatwo jest zaplanować na 
odległość pracę zastępu w.Tym zakre¬ 
sie, pomóc tu może najbardziej druży¬ 
nowy, szczepowy. Czytajcie artykuły 
na ten temat w „ŚM" poza naszą 
książką. 

Pomyślimy nad tym, aby więcej 
materiałów z zakresu poradnictwa 


praktycznego dla harcerzy znalazło 

się w „dużej" części naszej gazety. 

Może w ten sposób zbliżymy się 
nieco do ideału, który np. Tomek Ptak 
z Kielc widzi następująco: , f »Zastęp, 
zbiórka h przez trzy numery w tygod¬ 
niu i wtedy znajdzie się w nim dosta¬ 
teczna ilość rad i wskazówek potrzeb¬ 
nych w naszej pracy". 



- Bardzo 
nam założy na 
ciekawych ma¬ 
teriałach do let¬ 
nich zajęć. 

Chcielibyśmy 
wiedzieć, jak 
zbudować in¬ 
diański tee-pce 
- pisze Wojtek 
Z. z Torunia 
To na razie 
niespodzianka, 
ale materiały 
letnie będę na 
pewna cieka¬ 
we. Pokażemy, 
jak zrobić taki 
„indiański 
dom" i wiele in¬ 
nych interesu¬ 
jących rzeczy 


LISTA NAGRODZONYCH 

w „Odpowiedz na trzy pytania" 


Wśród wszystkich autorów nadesła¬ 
nych w terminie odpowiedzi wylosowane 
zostały TRZY NAGRODY; 

1 nagrodę - MANIERKĄ TURYSTY¬ 
CZNĄ - otrzymuje Małgosia CHUCH- 
MACZ z zastępu „Maje” 2 DH im. M. 
Konopnickiej w Górach, woj. kieleckie 
{prosimy szybko o dokładny adres poczto¬ 
wy 7 . kodem); 


II nagrodę - KIESZONKOWA KU¬ 
CHENKĄ - laką, jak na sir, 19 „Zastęp, 
zbiórka i 1 " - Grzegorz POLAŃSKI, 21- 
400 Puławy; 

III nagrodę - KIESZONKOWĄ KU¬ 
CHENKĄ * Janusz SKOWYRSKJ, 75- 
446 Koszalin. 

Gratulujemy! Nagrody wysyłamy 
pocztę. 


Z anim rozpalisz ognisko-zo¬ 
rientuj się, GDZIE możesz je 
rozpalić. A więc przede wszyst¬ 
kim w odległości minimum 100 
m od skraju lasu, zwartej grupy 
O krzewów, stogów i stert. Nie 
wolno również palić ognisk 
w rezerwatach, a w partach na¬ 
rodowych jedynie na wyzna¬ 
czonym terenie. Nie wskazane 
jest palenie ognia na obszarach 
pokrytych zwartą suchą trawą, 
suchymi szuwarami, na wrzo¬ 
sowiskach. 

■* Miejsce na ognisko po win no 
być dobrze osłonięte od wiatru, 
w każdym razie wiatr nie może 
znosić iskier w niebezpiecznym 
kierunku. 


Konieczne jest wyznaczenie 
„strażnika ogniska", który bę¬ 
dzie dbał nie tylko o to* by 
ogień płonął stale i równomler 
nie, ale również zwracał uwagę 
na bezpieczeństwo środowiska 
naturalnego. 

Miejsce na ognisko powinno 
być wytyczone w kształcie koła 
o promieniu 50-75 cm; darń 
wyjęta i odłożona na bok (do 
późniejszego zamaskowania 
miejsca po ognisku). Obwód 
ogniska można wyłożyć kamie¬ 
niami. 
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Na lej i na innych stronach 
naszej książki znajdziecie ró/ne 



ROZPALISZ 

OGNISKO! 



Jta. Płonie długo, ale polana 
muszą być bardzo suche. 



rodzaje ognisk i polowych ku¬ 
chni harcerskich, 

Rys. 1. PIRAMIDA, inaczej 
STOŻEK lub WIGWAM, „Mo¬ 
del" na duży ogień. Odpowied¬ 
nio zestrugany suchy patyk 
wbity w ziemię w środku służy 
jako podpałka. 

Rys. 2, MYŚLIWSKIE lub 
TRAPERSKIE. W miarę spala¬ 
nia dosuwa się polana do śród 


Rys, 3. STUDNIA, a jeśli bę¬ 
dziemy zmniejszać coraz wy¬ 
ższe kwadraty - PAGODA. 
Drobno gałęzie i susz wrzuca¬ 
my do środka. 

Rys. 4. Ognisko, po dokład¬ 
nym wygaszeniu i ostrożnym 
ale skutecznym skropieniu wo¬ 
dą, maskujemy odłożoną z togo 
miejsca darnią i oznaczamy pa¬ 
tykami jak na rysunku. 




ZNAK: 

TU BYtO 
OGNISKO 


W ZASTĘPIE 

Mówią nam nieraz zastępowe i zastę¬ 
powi, że Ich harcerze zapominają słowa 
wyuczonych piosenek, nie pamiętają szy¬ 
frów, plączą się w terminach itp. Ze zdzi¬ 
wieniem dowiadujemy się, że prowadze¬ 
nie przez harcerzy jakichkolwiek notatek 
czy zapisów uważane jest za nieharcer- 
skie, „szkolniackio ,r , odrabianie lekcji. Ta¬ 
ki pogląd - to bzdura! Od niepamiętnych 
czasów nawet najwybitniejsze postacie 
ZHP prowadziły swoje indywidualne no¬ 
tatki, zeszyciki, pamiętniki; z nich - po 
niewielkich przeróbkach - powstawały 
m.m, znakomite podręczniki technik har¬ 
cerskich, A więc: każda harcerka i każdy 
harcerz powinni stale prowadzić swój ma¬ 
ły notatnik - ot teki, by zmieścił się w kie¬ 
szeni munduru., Najlepszy jest zeszyt do 
słówek przecięty na pół (druga połowa 
przyda się zaraz po zapisaniu pierwszej). 
Można przykleić twardsze okładki z karto¬ 
nu. W tym notatniku harcerze umieszcza¬ 
ją wszystko, co niezbędne - terminy zbió¬ 
rek i treść zadań mlędzyzbiOrkowych, sło¬ 
wa piosenek i szkic drogi w czasie gry 
terenowej, alfabet Mor$e'ai inno sygnały, 
meldunki z przeprowadzonych zwiadów 
i znaki patrolowe potrzebno do harców.,. 
Dla pamięci, dla wygody, dla lepszoj pra¬ 
cy zastępu, 














































































































W 36 rocznicę 
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W sierpniu I/M4 Tuku żołnierze S Armii Gwardii 
I Frontu Białoruskiego zdobyli przyczółek w rejo* 
nie Magnuszewa. Do walki weszły oddziały I Armii 
Wojska Polskiego* Ciężki bój trwał przez, kilkadziesiąt dni. 
Niemcy usiłowali zepchnąć wojska radzieckie i polskie z po* 
wTotcm za Wisłę. Bezskutecznie. Przegrali walkę Przyczółek 
został nie tylko utrzymany ale i rozszerzony. Stąd poszła 
w' styczniu 45 dalsza ofensywa na zachód. To właśnie na 
przyczółku Warecko-Magnuszcwskim walczyli w czołgu 
„Rudy", dobrze wam znani bohaterowie książki j. Przytną* 
nowskiego ,,Czterej Pancerni i Pies". 

Dla upamiętnienia tych dni, żołnierze - saperzy w hołdzie 
iwym bohaterskim towarzyszom broni, zbudowali w Mnisze* 
wie - wsi leżącej w centrum walk i całkowicie zniszczonej - 
skansen bojowy. Jest to jedyny w kraju obiekt, w którym 
odtworzono wszystkie umocnienia ziemne z tamtych czasów’. 
Skansen ma i tę zaletę, że zwiedzająca go licznie młodzież 
może wejść do okopów, schronów i ziemianek, wdrapać się na 
pancerz czołgu, dotknąć działa. 

Opiekują się nim harcerze i zuchy ze szkoły podstawowej 
w Mniszenie, Pomagają oni dorosłym w utrzymaniu obiektu 
we wzorowym porządku. Oni też pełnią rolę gospodarzy, gdy 
skansen odwiedzają wycieczki z. kraju i zagranicy, (ww) 
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bardzo mnie to wciągnie. Teraz nie mogę 
wytrzymać ani jednego dnia bez papierosów. 
Problem Ikwi w tym, że moi rodzice nie wie¬ 
dzą o tym, Że palę. Palę pn kryjomu, ate wydaje 
mi się, że ciągle krycie się z tym nie ma sensu. 
),ik mi radzicie, czy powiedzieć o wszystkim 
rodzicom, którzy nic palą, czy też ukrywać się 
/ tym w dalszym ciągu? Nie wiem jak zareagu¬ 
ją? Nic boję się, że oberwę, ale boję się, że 
mogę stracić ich zaufanie, 

Darek 


Zmienię się tylko 
przy nie) 

Agnieszkę poznałem dwa lala temu. No cóż. 
zakochałem się. Chodziliśmy ze sobą dr> koń¬ 
ca wakacji 1980 roku. Przez okres tych dwóch 
Jat było między nami wiek- nieporozumień, do 
których najczęściej dochodziło z mojej winy. 
Zawsze jednak wszysiko kończyło się dobrze. 
Pod koniec osiatnich wakacji Agnieszka napi¬ 
sała do mnie list, w którym dala mi do zrozu¬ 
mienia, że nic już nas nie łączy, żewszystkoco 
było, już minęło. Pragnę zacząć wszystko od 
początku, ale ona nie chce o tym nawel sły¬ 
szeć. Uważa, ze tylko z mojej winy musiała ze 
mną zerwać, Nie pomagaj żadne prośby, 
obietnice, Agnieszka nie chce po prostu ze 
mną rozmawiać. Marzę o tym, aby do mnie 
wróciła, Chcę się zmienić, ale potrafię zmienić 
się tylko przy niej. 

Darek 


Do czego zotiowiązony jest kierowca pojazdu przy wykonywani! 
manewru wymijania? 

Co oznacza przedstawiony mak drogowy? 

a) pierwszeństwo przejazdu dla pojazdów nadjeżdżąjęcych i przo 
ciwko 

b) odcinek jozdni o ruchu dwukierunkowym na jezdni jednakie 

mnkowej - 

c) obowiązujący kie- 
runek jazdy na _ 

wprost I 

d} pierwszeństwo r~i * 

mchu na zwężonym A 

odcinku drogi ■■ 

Który z pojazdów na tjrfl | c 

skrzyżowaniu ma m 

piorwszeństwo ^ 

ruchu - a, b, e, rt? I Vk *- 


niach. Gdy tylko zaczyna się wolny taniec, 
większość chłopców staje pod ścianą !ub< hej- 
wa się po kątach. 

Chłopcy, czyżby brakowało wam odwagi? 
C/y rak trudno jest zatańczyć z dziewczyną? 
Nie bójcie się, my nie gryziemy. Nie musicie 
stać pod ścianami, nie macie się czego oba¬ 
wiać ściany się nie przewrócą. Al dziewczyny 
będą zadowolone, kiedy całą dyskotekę będą 
mogły pr/elańc/yć z chłopcami,,, 

Renata 


OD REDAKCIh Darku, czy aby nie przesa* 
cfza&z z tym nałogiem? O nałogu mówi się 
wówczas, gdy ktoś przez 10-15 lat pali po 
20-30 papierosów dziennie. Ty wcale nie jes¬ 
teś nałogowcem, lecz zaczynasz palie. Dlate¬ 
go bardzo łatwo możesz zrezygnować z papie* 
rasów* Zrób to już teraz* Najlepszy sposób, 
żeby przestać palić, to męska twarda decyzja: 
- „ rde palę"- Wytrwanie przy tym postanowię* 
ni u jest uzależnione tylko od ddbłe. Będzie to 
rozwiązanie nie narażające Cię na utratę zau¬ 
fania rodziców i z korzyścią dla Twojegozdro- 
wiju lak każdy Twój rówieśnik, chcesz być na 
pewno silny, sprawmy \ wysportowany. Nic 
jednak t lego nie wyjdzie, jeśli będziesz palli. 

{tm) 


Podejmij męską decyzję 

Mam 15 łat i od roku borykam się z Irudnym 
problemem* Od dłuższego czasu nałogowo 
palę papierosy. Początkowo paliłem dwa 
dziennie. Nie zdawałem sobie sprawy, że tak 


Jak oswoić chłopców? 

Chodzę do VII klasy i ze smutkiem obser¬ 
wuję to, co się dzieje n*i dyskotekach w naszej 
szkole. Wszyscy pięknie się bawią, na parkic 
cie jest ciasno - ale tylko przy szybkich nagra 



Zadanie konkursowe (1) | 
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Narwik, Tobruk, Monte Oi^ino, Lenino, Wal Pomorski 
i Berlin- Te szlaki bojowe Wojska Polskiego - i nie tylko te - 
znaczy jeszcze dziś widoczne pobojowiska. Wiele na tych 
szlakach zbiorowych cmentarzy i samotnych mogił, pomni¬ 
ków i tablic upamiętniających pełen chwały wysiłek żołnie¬ 
rza polskiego, O żołnierzach tragicznego Września 1939 r. t 
o partyzantach i powstańcach krążą dziś legendy. 

Szlakami chwały oręża polskiego, koncentracji, przemar¬ 
szów i bitew oddziałów 1 i 11 Armii Wojska Polskiego 
przebiegają dziś trasy turystyczne. Wytyczono ich siedem. 
W' 36 rocznicę zwycięstwa nad hitlerowskimi Niemcami, 
przedstawiamy je naszym Czytelnikom, Zarząd Główny 
PTTK ustanów ił też turystyczną odznakę „Szlakami Chwa¬ 
ły Oręża Polskiego**, którą można zdobyć po przewędrowa¬ 
niu trzech tras. 



Trasa 1. Działania 1 Armii WP w rejonie Dęblina i Puław 



W Lipcu 1944 r. wojska I Frontu Białoruskiego wyzwoliły Puławy i Dęblin, 
pi i rozwinęły natarcie w kierunku Pragi. Pod koniec Lipca I Armia WP 
/ustala skierowana na linie pierwszego rzutu, z zadaniem slorsuwartia 1 Wisty 
i uchwycenia przyczółków' m je i lewy ni brzegu, D n wy Konania tego zadania 
oddziały armii przystąpiły w nocy z I na 2 sierpnia 3944 r, Pod Młynkowem 
przeprawiła sic rj lewy brzeg grupa zwiadowców 2 pułku 1 Dywizji Piechoty 
im. T. Kościuszki. W ślad za nui zdołały się przeprawić tytko dwa rzuty 2 
batalionu. 

Na lewym brzegu osamotniona garstka polskich żołnierzy podjęła nierów¬ 
ny bój ł Niemcami. Cofać się juz nie było dokąd Wtedy na polski brzeg 
popłynęły słowa radia telegrafisty Michała Okurzałcgo; , Bijcie na mnie! 
| L k najwięcej ognia!..." 1 runęła na nich i otaczające ich chmary Niemców 
lawina ognia polskich dział. Zginęli wszyscy Tam gdzie polegli, przy mokk 
drógetwym m Wisie, w zniesiono pom n ik-ma uzo kum, a FTrK-owcy z Dębli¬ 
na usypali kapralowi Okurzalemu okazały kopiec. 

Z tego miejsca zaczyna się trasa wędrówki s/h kami walk I Armii WP 
o wyzwolę nie Warszawy. Stąd do Stężycy oraz do kościuszkowskich Maciejo¬ 
wic i dalej do wsi Tarnów, miejsca przeprawy na przy czółek w arce ko-magnu- 
•ztwski 1 Brygada Pancerna im. Bohaterów Westerplatte. Druga przeprawa 
znajdowała się w rejonie wsi Skurcze. Tu początkowo jednostki przeprawiały 
się na pontonach i promach. Oddziały 1 Brygady Saperów otrzymały więc 
zadanie zbudowania mostu pontonowego, który wykonały' na dzień przed 
wyznaczonym terminem, dzięki czemu już 15 sierpnia o północy rozpoczęła 
przeprawę 2 Dywizja Piechoty im. H. Dąbrowskiego, 

Dalej trasa wiedzie pr/cz Wilgę do Gożlrna, następnie przez Zambr/yków, 
Osiek do Ponurzycy, miejsca koncentracji armii- Z Fonurzyc do Kol bieli, 
w której Polacy toczyli krw aw e boje z wojskami niemieckimi. Z Kołbieli przez. 
Karczew do Otwocka. Między Otwockiem a Sępochowem i Cdestynowem 
koncentrowały się oddziały armii przed operacją praską, Stąd właśnie wy ma¬ 
szerowała na linię frontu w Międzylesiu l DP f która rano 10 września 1944 r. 
rozpoczęła bój o prawobrzeżną Warszawę. 


NADARZYĆ 


Główna pozycja Wału Pomorskiego .Pommersielhmg 1 na kierunku d z uh fi 
[ Armii WP przebiegała w odległości 1,5 km rui Zachód od Nadarzyć i dalej 
biegła wzdlui zachódniego brzegu jeziora Dobre, Zbiczno, Smolny, Łubian¬ 
ka. W tym 15-kilo metrowym pasie natarcia znajdowało się 45 bunkrów 
bojowych powiązanych systemem rowów ciągłych, osłoniętych zaporami 
przeć iw czołgowymi i polami minowymi. 

Pierwsze ruszyły do natarcia pułki 4 DP. W nocy 2 lutego 1945 r, 12 pułk 
piechoty wyparł Niemców z m. Szwecja, a po południu dotarł do lasów 
w rejonie jezior Smolnoi Łubianką. Rozgorzały wielodniowe boje o przełama¬ 
nie Wału Pomorskiego. 

Trasa szlakiem walk na pozycji głównej W alu Pomorskiego zaczyna się 
w Człopie, skąd wiedzie nad jezioro Kamień i dniej przez Załomie, Hutę 
Zalomską i Martcw do Tuezyna. Tu u podnóża zamku znajdowały się 4 
żelbetonowe bunkry bojowe, które wysadzono dopiero po 1945 roku. 

Następny etap tej trasy biegnie Jo Strzelina, obok którego wznosi się Góra 
Wisielcza, zamieniona przez Niemców w fortecę. Dalej przez Zdbów, 
Naklei no, Strącznu, jezioro Kadimdo Bukowiny Wałeckiej, w której znajduje 
się cmentarz żołnierzy polskich, poległych na Wale Pomorskim, Z Bukowiny 
do Wałcza, na którego wschodnich rejonach biegnie podwójny pas bunkrów 
bojowych, tworzący łuk o promieniu 2 km, nazwany „Czapą Hitlera". 

, Z Wale/a trasa biegnie nad jezioro Dobre do miejsca, w którym oddziały 
polskie przełamały główną pozycję Wału Pomorskiego. Stąd już tylko 6 km do 
Nadarzyć. Toczyły tu boje oddział)' 6 DP. 
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Trasa 3. Walki 1 Armii WP o przełamanie pozycji ryglowej Wału 
Pomorskiego 



Tuż za Nadarzycami znajduje sltj leśniczówka Howiec, a obok ruiny 
dworu. Doszło tu do ostrego starcia z wrogiem. Silna grupa fizylierów 
niemieckich niespodziewanie napadła na sztab 1 pułku piechoty, Kio 
żyw rzucił się do obrony, Niemcy zostali odparci, ale zaciekle ataki 
wroga na tyłach ugrupowań jednostek polskich nie były rzadkością 
Z Iłowca irasa wiedzie do Świerczyny i dalej przez Sośnicą i Bądlino 
do Wierzchowa. Na południe od lego szlaku znajdujiąslą Góry Solne, 
a nieco dalej Góry Raczę, z kórych rozpoczęło sią natarcie jednostek 
polskich na Żabin i Borujsko. Stąd do Żabinka, z którego oddziały 
polskie po zaciętej walce w dniach 1-3 marca, wyparły Niemców na linią 
Lubieszewo-Złodeniec. Teraz trasa wiedzie do Lubieśzewa i dalej przez 
Linowo, Gudowo do Drawska Pomorskiego. O to miasto walczył 1f pułk 
4 DP i zdobył je 4 marca. Dwa pomniki upamiątaniają te boje. 



Trasa 2 i 4 Wałki f Armii WP o przełamanie głównej pozycji i pozycji Trasa 5. 1 Brygada Pancerna w watkach o wyzwolenie Gdyni 
przesłaniania Wału Pomorskiego i Gdańska 



Trasa 7. Watki 2 Armii WP nad Nysą Łużycką 
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Trasa ta przebiega przez system umocnień pozycji przesłaniania 
Wału Pomorskiego. Z Okonka wiedzie przez Lądy czek i Grudnią do 
Podgajów, które po wojnie nazwano „Spalrnowem", bowiem Niemcy 
spalili tu żywcem w stodole 32 wziętych do niewoli żołnierzy polskich. 
Na miejscu tej zbrodni stoi pomnik. Następnie trasa wiedzie wśród 
lasów i wzgórz do Jastrowia, o które walczyły pułki 4 i ó DP. Z Jastrowia 
przez Ptuszę i Plytnicę do leżącej nad Piławą Szwecji, w której byl 
rozlokowany sztab armii. Stąd dowodził działaniami armń na Wale 
Pomorskim generał Stanisław Popławski. Ostatni etap tego szlaku 
wiedzie do Zdbic, które wyzwalał 12 pułk 4 DP. 



Podczas gdy oddziały prawego skrzydła I Armii WP szturmowały Kołob¬ 
rzeg, toczyły się jeszcze walki w innych rejonach Pomorza* Siły niemieckie 
były już wówczas rozbite na części: jedna z nich wycofywała się w kierunku 
Szczecina, a druga do Gdańska i Gdyni. Ścigały ją wojska radzieckie lewego 
skrzydła II Frontu Białoruskiego. Na to skrzydło został a również skierowana 
I Brygada Pancerna im. Bohaterów Westerplatte, która w dniach 8-11 marca 
1945 r. skoncentrowała się w rejonie ZeLcwa i stąd wyszła na podstawy 
Wyjściowe do natarcia* 

Trasa wędrówki wiedzie śladem brygady przez Zatnostne, Góię, Boisz owo 
do Wejherowa, o które Polacy stoczyli 12 marca zwycięski bój. Następnie 
przez Redę do Białej Rzeki. Tu zaczynał się główny pas obrony nieprzyjaciela. 
W wyniku sześciodniowych walk o przełamanie tego pasa, brygada straciła 8 
czołgów, z których 7 wyprowadził spod ognia wroga ppor. Fry drych i kapral 
Szemmchow. Z Białej Rzeki, z której pozostały tylko szczątki, trasa biegnie 
przez Gmewowo, Nowy Dwór, Riszkowiec, Lężycc, Wiczlino, KackMały do 
Witemu, wyzwolonego 25 marca. Stąd brygada ruszyła do natarcia na Gdynię 
wyzwalając ją po trzech dniach walk. Ostatni etap trasy wiedzie przez 
K rogu lec, Kack Wielki, Gołębio wo, Złotą Karczmę, Matemlcwo i Jaśkową 
Kopę do Gdańska, który wyzwolono 30 marca 1945 r. 



Oddziały f Armii WP zajęły nad Odrą odcinek od Starej Rudnicy do 
Gozdowa i dalej na południe od tej miejscowości, 3 DP oraz część 2 DP 
natychmiast przystąpiły do przeprawy na zachodni brzeg Odry. Ogólne 
natarcie rozpoczęło się 16 kwietnia 1945 r. przed świtem. 

Trasa wędrówki ma swój początek w Cedyni, spod wzgórza Czdtwa, 
u podnóża którego w 972 roku margrabia Hodon poniósł sromotną klęskę 
z rąk wojów Mieszka I, Wicie tu śladów dawnej historii. Ze wzgórza, na 
którymi wznosi się pomnik zc zrywającym się do lotu orłem, roztacza się widok 
na zakole Odry i położone nad jej brzegiem miejscowości, na cały- niemal pas 
natarcia polskich oddziałów. 

Z tego historycznego wzgórza trasa wiedzie przez Stary Kostrzynek do 
Studzianek, Stąd 16 kwietnia, jako pierwsza ruszy la na przeprawy I DP. 
W Siekierkach jest Muzeum Pamiątek 1 Armii WP i olbrzymi cmentarz 
polskich żołnie rzsy, Dwa lata temu przybyła tu jeszcze jedna żołnierska 
mogiła. Wiosenne wody wymyły spod darni zwłoki nieznanego żołnierza, 
pr/y którym znaleziono pistolet, guzik i orzełka. 

Po drodze ze Studzianek do Gozdowie znajdują się I ysogórki, za którymi 
stoi kamienna ściana z wyrytą na niej mapą Polski i szlakiem bojowym 1 Armii 
WP, a kilkadziesiąt metrów dalej drewniany bunkier, w tym bowiem miejscu 
znajdował się punkt obserwacyjny 2 pułku artylerii, 
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K iedy będę miała córkę, nigdy Jej nie 
uderzę. A jak będzie niegrzeczna? To 
będę ją karać. Na przykład nieoglą- 
daniem telewizji, Potem się poprawi 
i znów będzie dobrze. Dzieci bić nte wol¬ 
no. Nie, do mamy nie wrócę. 

Dom I 

Piękny ten dom na obrazku, prawda? 
Dom w losie. Chciałabym w nim miesz- 
kac. Pewnie dużo zwierząt mieszka do¬ 
okoła. I tak spokojnie wygląda. Jaki jest 
w środku? Kolorowy i bez krzyków, Może 
mieszka w nim dziewczynka, Dużo śpie¬ 
wa. i ma fortepian. Gra na nim różne 
melodie. 

Ściany 

Mówiłam już, że jest kolorowo. Na ścia¬ 
nach wiszą obrazy, fotografie. W każdym 
pokoju inne, Bo ta dziewczynka lubi inne 
obrazki i jej tata inne. I mama też inne. To 
przecież ciekawe mieć tyle różnych kolo¬ 
rowych ścian w domu, W moim pokoju 
nic nie wisi. Raz prosiłam mamę, żebym 
mogła powiesić fotografię,ale nie pozwo¬ 
liła, Nie posłuchałam i wyciągnęłam róż¬ 
ne fotografie, i przykleiłam do ściany. 
Weselej było w pokoju. Jak wróciłam ze 
szkoły to już ściany były puste. Mama 
zerwała obrazki. Podarła. Znalazłam je 
w kuble na śmieci. 

Dom II 

Może być Inny. Tu, gdzie teraz mnie 
mama z panem milicjantem przyprowa¬ 
dziła jest też dom. Tylko tu dużo dzieci 
mieszka, Ale pani, która się nami opiekuje 
powiedziała, że mogę sobie powiesić nad 
łóżkiem taki obrazek jaki chcę. 1 ja powie¬ 
szę ten „dom w lesie". 

Drzwi 

Nie lubię drzwi. Bo, wie pani, one tak 
głośno trzaskają. U nas w mieszkaniu cią¬ 
gle słychać było tylko trzask, trzask. Tata 
zamyka swoje drzwi. Mama swoje. Ale ja 
nie mogę, bo mama mówi - że musi mieć 
na mnie baczenie, A do tego przez te 
zamknięte drzwi nie słychać muzyki. Ja 


lubię piosenki i jak gra orkiestra, tez, Tata 
nastawia radio u siebie, mama telewizor 
u siebie. A ja nie mam w swoim pokoju 
nic. Słucham tej mieszanej muzyki. Tak 
- trudno słuchać. A w ogóle to nie powin¬ 
nam nawet, bo ja siedzę w pokoju po to, 
żeby odrabiać lekcje. Drzwi od pokoju taty 
otwierają się tylko wtedy gdy mamy nie 
ma w domu. 

Lekcje 

Nie lubię siedzieć przy biurku. Słucham 
tego co się dzieje za tamtymi drzwiami, 
I trudno mi się uczyć. Jak mama jest 
w domu, to się boję. Mama wchodzi. Ja 
nie umiem zrobić zadania. Mama dener¬ 
wuje się i bije. I wtedy już nie umiem nic 
robić. Dobrze jest kiedy tata tłumaczy. Bo 
nie krzyczy. Ale tata pomaga tylko jak 
mamy w domu nie ma. 

Koleżanki 

Najbardziej lubię Ilonę. Jej wszystko 
mówię. Ale o domu, to nie. Mama zakazu¬ 
je mi chodzić do koleżanek. One też nie 
mogą przychodzić. Zresztą ja bym nie 
chciała. Czasem chodzę do Ilony , Ale tylko 
kiedy mama jest w pracy. Kilka razy byłam 
i u innych koleżanek. Mama nic o tym nie 
wie, A ja lubię się bawić i rozmawiać 
z koleżankami, W ogóle lubię rozmawiać. 

Di mich * 

Tak wabił się mój pies. Jak był w domu 


to bawiłam się z nim i gadaliśmy ze sobą. 
On wszystko rozumiał. Lubię zwierzęta 
i strasznie chciałam mieć psa. I mama 
kupiła. Wtedy kiedy uciekłam do wujos¬ 
twa, bo tak strasznie na mnie krzyczała 
i uderzyła mnie. Tata nie otworzył drzwi 
i mnie nie obronił. Potej ucieczce właśnie 
mama przyszła po mnie do szkoły ze 
szczeniakiem. Takt był miły. I ja tak marzy¬ 
łam o Dinuchu, że wróciłam do domu. 
Mama nie cierpi zwierząt, ale pewnie bar¬ 
dzo chciała żebym wróciła. Dinuch byl 
wspaniały. Kiedyś nie zdążyłam wypro¬ 
wadzić go na spacer wcześnie rano, zda¬ 
rzyło nam się coś okropnego. Dinuch zsiu- 
slał się na dywan. I dostaliśmy oboje. 
Smyczą. Teraz już psa nie ma. Dlatego, że 
ugryzł mamę jak mnie uderzyła, Dinuch 
był właśnie taki. Bronił mnie. Jak wróci¬ 
łam ze szkoły to nie było już Dmucha. 

Strach 

Czy ja się boję? Trochę mamy. Nie 
wrócę do niej< Po co się ma denerwować. 
Nie chcę żeby biła. O, tata to się boi 
mamy. Bardzo. Czasem to tak się kłócą 
i mama rzuca czymś w tatę I wtedy tata 
szybko zamyka drzwi. Mama myśli, że to 
moja wina. Te kłótnie z ojcem, I mnie bije 
i szarpie. Dlaczego się kłócą? Rozwiedli się 
I muszą mieszkać pod jednym dachem. 
Nie lubią się okropnie. Ja bojęsiętego ich 
„nie tubie ni a". 


Ludzie 

Są dobrzy. Sąsiadka, do której często 
uciekam to bardzo dobra pani. Nigdy nie 
krzyczy. I uśmiecha się. Ale ostatnio pła¬ 
kała i mówiła „co z tobą dziecko będzie". 
Tata tez jest dobry dla mnie. Kupił rower, 
ale mama sprzedała. Niedawno przyniósł 
mi pisaki. Mama wyrzuciła. Wszystko sa¬ 
ma chce mi dawać. Krzyczała jak je wyrzu¬ 
cała: „nie potrzebujesz nic od taty, wysta¬ 
rczy żeby płacił na deble". Mama też 
chyba nie jest zła, tylko bije często I ja jej 
za to nie lubię. Zawsze od niej ucieknę. 

Umieć 

Chciałabym umieć gotować. Gotowała¬ 
bym dla siebie i taty. Teraz jem w szkołe, 
a tata w stołówce. A to niedobrze. I jeszcze 
chciałabym umieć grać na fortepianie. 
Gram ale tak jednym palcem, Co gram? 
Melodie sama wymyślam. Bo przecież nie 
umiem naprawdę grać. Chciałabym tak 
jak to było w filmie „Rudzielec" potrafić 
zmusić tatę, żeby mnie zawsze obronił. 
Rudzielca też mama biła, ale na końcu tata 
go przytulił i powiedział, że go będzie 
zawsze bronił. 

Ja sama 

Chyba jestem zła. Nie słucham zakazów 
marny. Uciekam, Ale będę uciekać za¬ 
wsze. Po ostatniej ucieczce, tydzień temu, 
sąsiadka mówiła, żebym wróciła do do¬ 


mu. Że mama na pewno mnie kocha 1 że 
na pewno zdenerwuje się moim zginię 
ciem. I ja wróciłam, Od razu było strasz¬ 
nie, Mama krzyczała, że nie pozwoli że 
bym ja się jej nie słuchała. Że jestem zła 
i że taką dziewczynę tg tylko bić i bić, I ja 
lak myślę, że juz się chyba nic nie da zro 
bić. Pewnie naprawdę jestem złą dziew 
Czyną. 

Dom tli 

Dlaczego mam wrócić do domu, do 
mamy? Nie luba mnie przecież. To po co? 
A jak będę w domu dziecka tata mnie 
będzie odwiedzał. Dzisiaj też do mnie 
przyjdzie. Ja naprawdę nie mogę wrócić 
do domu. Będę ciągle uciekać, A to tylko 
kłopot dla ludzi, U wujostwa mieszkałam. 
Ale tam też nie lubię być. Dom sąsiadów 
lubię najbardziej, ale oni nic do mnie nie 
mają. Nie mogą mnie do siebie wziąć. 

Ja się tak bardzo nie martwię. Myślę,że 
ten dom dziecka to dobry dom. Tam lubią 
dzieci. Tak się przecież nazywa „Dom dla 
dzieci". Dobrze, że taki dom jest. Jak ma¬ 
my swoich dzieci nie lubią,to mogą zapro¬ 
wadzić do takiego domu, I tym dzieciom 
jest lepiej i mamy się już nie męczą. Może 
w domu dziecka będę grzeczniejsza i wy¬ 
ładnieję 1 nauczę się grać na pianinie. 
Chyba już lepiej żebym tam pojechała. 

# # * 

Tę opowieść usłyszałam w Pogotowiu 
Opiekuńczym, 11-letnia Kasia doprowa¬ 
dzona została tam przez swoją matkę po 
kolejnej ucieczce. Akta w sądzie rodzin¬ 
nym zdążyły nabrać wagi (dosłownie) 
w ciągu ostatnich kilku miesięcy. Jest 
w nich także postanowienie sprzed mie¬ 
siąca O pozostawieniu Kasi w domu z jed¬ 
noczesnym ograniczeniem władzy rodzi¬ 
cielskiej, Jest też uchylenie tego postano¬ 
wienia po odwołaniu matki. Jaką decyzję 
podejmie sąd obecnie? Prawdopodobnie 
Kasia znajdzie się niedługo w jednym 
z licznych w Polsce domów dziecka. 

MILENA HAYKOWSKA 



Dziarskiego zapału 
„Kleksiarzom" nie 
brakuje. Gosia Mu¬ 
siał (ta bez skrzyde¬ 
łek} i Aniołki w trak¬ 
cie próby... 


Frontem do pubiicz- ► 
ności i narodu. 
Wszyscy święci Szo¬ 
py 81 - św. Barcik, 
św. Wałęs, św. Jagła 




J est wieczór. Sala Witrażowa wałbrzy¬ 
skiego ratusza oświetlona blaskiem 
świec rozbrzmiewa piosenkami, recy¬ 
tacjami. muzyką. Jest Diabeł, są Aniołki, 
Robotnik, św* Jagła, św, Wałęs... To „Kle- 
ksiarze" wystawiają Szopę 1931, kabaret 
w którym aż gęsto od aluzji do dzisiejszej 
rzeczywistości. 

Wałbrzyski teatr poezji „Kleks" działa¬ 
jący przy Technikum Górniczym, to teatr 
młody i stary zarazem. Stary - bo istnieje 
już od dwudziestu trzech lat za sprawą 
jego założyciela Zdzisława Adamczyka 
rwanego tu popularnie Mistrzem, Młody 
- bo zespół tworzą uczniowie szkół zawo¬ 
dowych i młodzież pracująca. Było ich tu 
wielu, I tacy , którzy przez przygodę z „Kle¬ 
ksem"' wybrali zawód aktora 1 tacy, którzy 
wpadli tu tylko na chwilę, przyczyniając 
się niejako po drodze do dużych i małych 
sukcesów teatru. Występował bowiem 
„Kleks" na wielu festiwalach: w Cieszynie 
i w Horyńcu, gościł w polskiej i moskiew¬ 
skiej telewizji, gdzie pokazał spektakl wg 
bajek Afanasjewa, A w planach na przy¬ 
szłość ma występy w Lidzbarku Warmiń¬ 
skim z programem w „Izbie mistrza Ja¬ 
na", opartym o fraszki Kochanowskiego. 



Andrzej Łopian jest górnikiem kopalni 
„Nowa Ruda" w Słupcu. Codziennie 
osiem godzin haruje „na ścianie", a po 


szychcie siada w PKS i jedzie dwie godzi¬ 
ny na próbę. Bo Wałbrzych, miasto poło* 
żonę w dolinie między górami nie sta nowi 
zwartej zabudowy miejskiej i dojazd 
z okolicznych miejscowości zabiera sporo 
czasu. Dla Andrzeja nie jest to jednak 
problem. Bywa, że zamienia się z kolega¬ 
mi na nocną zmianę, a rano jedzie r>a wy¬ 
stępy czy próby. Tak właśnie było na przy¬ 
kład podczas przedstawień Szopy 19S1, 
Po nocnej zmianie od rana budował 
z desek teatralne dekoracje, a wieczorem, 
po spektaklu pędził na jeden z ostatnich 
autobusów, żeby rano być znowu w pra¬ 
cy... Ala Kaluch dojeżdża z Boguszowa, 
Maciej Dziadosz studiuje i często z próby 
biegnie na zaliczenie lub z egzaminu na 
występ. Zaś Gosia Musiał, kiedyś wydele¬ 
gowana do pracy w NRD, nie wytrzymała 
bez teatru i założyła „Skorupę", która wy¬ 
grała festiwal zorganizowany dla pracują¬ 
cych tam Polaków. 

Alina Kaluch twierdzi, że swój wolny 
czas woli spędzać z zespołem, niż w ka¬ 
wiarni* 

- Pracujemy we wspaniałej atmosfe¬ 
rze. To oczywiście zasługa Mistrza , który 
wprowadza cudowny nastrój, choć bywa 
bardzo wymagający, Potrafi wyegzekwo 


wać od nas to, co jest konieczne, a jak 
trzeba , to i na krzyczy... 

Krzysiek Tumlński jest w „Kleksie" od 
niedawna. 

** Już wiem co mi tu tak bardzo odpo¬ 
wiada. Mistrz, choć pracuje z każdym in¬ 
dywidualnie, nikogo z nas nic wyróżnia . 
Nie ma pracy „pod gwiazdę", wszyscy 
jesteśmy traktowani jednakowo ... 

Inni mówili podobnie - same plusy 
i pochwały. Nio udało mi się więc wycią¬ 
gnąć na wierzch od nikogo jakichś czar¬ 
nych stron Mistrza. No, chyba tylko taką, 
że czasem jak się zdenerwuje, to fruwają 
nawet te przedmioty, które normalnie 
w czasie spektaklu stoją twardo na ziemi. 
Ale nic poza tym. Mistrz jest przez swoich 
uczniów po prostu bardzo łubiany i akcep¬ 
towany. Nie bez powodu. Z wykształcenia 
jest filozofem, z praktyki pedagogiem. Już 
ponad dwadzieścia lal pracuje z młodzie¬ 
żą, uważaną zazwyczaj za mniej wartoś¬ 
ciową, gorszą - tą z zawodówek i wieczo¬ 
rówek. A przecież oni mają tylko mniej 
czasu niż inni, za lo więcej obowiązków. 

Mistrz - Zdzisław Adamczyk ma na ten 
temat wyrobiono zdanie. 

To nieprawda, że młodzi są do nicze¬ 
go. ŹH są tylko pedagodzy. Nawet i mnie 
zdarza się za szybko kogoś ocenić. Wtedy 


zespół protestuje , mówi, żebym dat wię¬ 
cej czasu, spróbował inaczej. Można z ni¬ 
mi robić naprawdę wiele wspaniałych 
rzeczy . Zawsze jest jednak jakieś „a/e". 
Technikum Górnicze na przykład ma jedy¬ 
nie 5000 zł na roczną działalność teatru. 
To suma śmiesznie mała , więc zespół 
nierzadko sam sobie szyje stroje. Patronat 
WSS „Społem " też nie jest taki, jaki być 
powinien , Kierowniczka klubu, Wiesia 
Zielińska często musi pracować ponad 
siły, bo zawsze czegoś brakuje. Kilkakrot¬ 
nie tez rozkradano nam rekwizyty. Bo od 
tych dwudziestu trzech fat, odkąd to 
„Kleks" istnieje, nie mamy swojej stałej 
siedziby , Moi koledzy śmieją nawet $ię ze 
mnic t że tyle już lat przestawiam te krzesła 
w klasach przed próbami i przestawiam , 
Afe to i tak dobrze , bo bywało, że przed 
ważną rocznicą 35-hcio Wałbrzycha mie¬ 
liśmy próby w parku Sobieskiego... pod 
gołym niebem. A przecież wystarczy od¬ 
robina serdeczności dobre słowo po 
spekfakto czy nawet krytyka ... Bo mło¬ 
dzież bardzo tego potrzebuje. Można gó¬ 
rować nad nią intelektualnie (ub doświad¬ 
czeniem, afe świeżości, wrażliwości i za¬ 
pału nikt jej nie odbiorze, Zaś zniechęcić 

jest łatwó.J . 

Tu Mistrz zasępił się srodze, więc py 


tam go prędziutko: - Jakie trzy życzenia 
miałby Mistrz do przysłowiowej „złotej 
rybki"? 

- Własny kąt , nawet skromny, ale 
swój , możliwość przygotownia spektakli 
i od czasu do czasu trochę dobrego słowa 
od opiekunów , dyrekcji szkoły i WSS 
„Spotom". To ostatnie nie wymaga prze¬ 
cież nakładów finansowych. Bo Tak na¬ 
prawdę, to jesteśmy bardzie/ znani poza 
Wałbrzychem ... 

To prawda. Napotykani przeze mnie . 
ludzie nie bardzo umieli powiedzieć co to 
jest „Kleks"? I trudno ich za to winić, bo 
rzeczywiście warunki działania teatru nie 
są najlepsze. Może więc warto byłoby tej 
garstce młodych zapaleńców, która nie 
chce obojętnie przechodzić obok waż¬ 
nych, dzisiejszych spraw, okazać trochę 
pomocy i zainteresowania. Bo zapał, 
choćby nie wiem He go było, nie podsyca¬ 
ny, prędzej, czy później wygaśnie. 

Niebawem minie 25 lat działalności 
„Kleksa", Chciałbym* żeby po jubileuszo¬ 
wym spektaklu Mistrz powiedział, że „zło¬ 
ta rybka" spełniła wszystkie trzy jego ży¬ 
czenia. 

ANDRZEJ FESNAK 
Fot. P. Baranowski 
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Wczorajsza uroczystość 
otwarcia naszej bazy była taka, 
że..* trudno mi znale ze jakieś po¬ 
równanie, ale np, ślub i wesele 
jednej mojej kuzynki, w których 
niedawno uczestniczyłam ani się 
do niej nie omywa ją. Gości była 
ponad setka! Słowo honoru, wia¬ 
domo to zresztą na pewno, bo 
rzecz jest zanotowana czarno na 
białym ~ w tzw. Księdze Pamiąt- 
kowej (dostałyśmy ją, w przed* 
dzień otwarcia od taty Justyny) 
widnieją... 104 podpisy. Oprócz 
naszych zresztą. Byli wszyscy na¬ 
si rodzice, kilka babć i trochę 
rodzeństwa, „Borsuki" w kom* 
plecie, delegacje z pozostałych 
zastępów, pan gospodarz domu 
z małżonką t cała masa tego do¬ 
mu innych lokatorów, którzy też 
się zbiegli zaniepokojeni nadzwy¬ 
czajnym jazgotem, który dobie¬ 
ga! z piwnicy. Oczywiście, wszy* 
scy naraz się w naszej daśnitit- 
kicj (chociaż wcale nie tak bardzo 
nawet) bazie nic zmieścili, ale 
„Borsuki” udostępniły swoją ba¬ 
zę, a poza tym.,, korytarze piwni¬ 
czne okazały się bardzo 
pojemne. 

Myśmy natomiast okazały się 
strasznie mało przewidujące 
i w czasie trwania już całej zaba¬ 
wy musiałyśmy gwałtownie dora* 
biać ciastka (herbatniki smaro¬ 
wane dżemem) i napój z kompotu 
porzeczko wego - Całe .szczęści e, 
że jednym z prezentów, które 
otrzymałyśmy (bo otrzymałyśmy 
ich masę, całkiem obcy ludzie, 
lokatorzy tego domu, też nam 
przynosili różne upominki) oka¬ 
zała się być paka plastikowych 
szklaneczek jednorazowego 
użytku więc każdy, kto przy szedł 
mógł wznieść toast tym porzecz¬ 
kowym napojem. Takich toav 
Sów było zresztą bez liku. 

Jedna rzecz się tylko nie udała. 
Nasz program artystyczny, który 
pracowicie na tę okoliczność 
przygotowałyśmy* Nie dałyśmy 
wcsle rady go pokazać. Po pierw¬ 
sze*- nie bardzo było gdzie ten 
występ uskutecznić, bo wszędzie 
było pełno ludzi; po drugie - nie 
bardzo miałyśmy n:i to czas, bo 
ciągle witałyśmy kogoś nowego, 
namawiałyśmy go do wpisania 
się do Księgi, częstowałyśmy, 
oprowadzałyśmy, no i smarowa* 
lyśmy te herbatniki; po trzecie 
zaś - wszyscy świetnie się bawili 
bez naszych występów, Zwłasz¬ 
cza dorośli. Jedni dyskutowali 
na mię tnie nad zabudową naszej 
bazy i nad tym, w jaki sposób 
można by ją ulepszyć (mam na¬ 
dzieję, że były to dyskusje teore¬ 
tyczne), a inni wspominali jak 
sami byli harcerzami. Jednym 
słowem - było rzeczywiście głoś¬ 
no. A przy tym bardzo miło, na¬ 
wet tłok mc przeszkadzał. Zresz¬ 
tą siu osób i tak tam na razie nie 
było, jedni przychodzili a drudzy 
wychodzili* Całość trwała ponad 
dwie godziny. 

Dzisiaj robimy generalne po 
tym weselu porządki i układamy 
otrzymane prezenty, a jutro od¬ 
poczywamy. Żadna tam wyciecz¬ 
ka - lody, kino, jakiś całkiem 
wolny spacer najwyżej. „Borsu¬ 
ki" się śmieją, żc z;* panowałyś¬ 
my tobie niedzielę jak stateczne, 
starsze panie. I niech się sobie, 
ciamciafamcia, śmiejąI Czemu 
?1 

GRAŻYNA 



Żyjemy w epoce komputerów? 

KLAUS SCHULZE... 

- —= — - - ■ r - ~ — . m 


...wykonuje muzykę „przestrzenną". 
Ten oryginalny artysta jednych oburza, 
innych fascynuje. Ma za sobą dziesięcio¬ 
letni okres działalności estradowo-nagra- 
niowej. Zaczynał w latach sześćdziesią¬ 
tych jako gitarzysta. Potem gitarę zamie¬ 
nił na perkusję i na tym właśnie instru- 
mencie grał w Psy Free i Tangerine Dre- 
ain. Niebawem zorganizował zespół Ash 
Ra Tempel, z którym nagrał dwie płyty: 
,,Ash Ra Temper i ,,Join in". I to był 
debiut Klausa Schulze syntetysty (grał na 
syntezatorze). Od roku 1971 gra i nagrywa 
solo. Dokumentację tego okresu stano¬ 
wią interesujące płyty: Jrrticht”, „Cy¬ 
borg”, „Picture - musie”, „Blackdance”, 
„Timewind”, „Moondawn", „Mirage”„. 

Przypomniałem pokrótce biografię ar¬ 
tystyczną Klausa Schulze, którego twór¬ 
czością interesuje się Piotr Koszewski 
z Lublina, student 1 roku Policealnego 
Studium Elektrokomutacji, czytelnik 
Świata Muzyki, Krzysztof napisał list do 
Klausa Schulze, W odpowiedzi otrzymał 
m.in. tekst wywiadu przeprowadzonego 
przez zachodnioniemieckiego dziennika¬ 
rza. Wywiad ten przetłumaczył rwy słał do 
mnie, prosząc o publikację. Ponieważ jest 
interesujący, zamieszczam jego frag¬ 
menty... 

- Kfaus, co z twoją nową płytą? 

- Nowy łonplay nosi tytuł DIG IT, Jest 
moją pierwszą płytą nagraną techniką cy¬ 
frową. Przy jej nagraniu chciałem wyko¬ 
rzystać efekt „Hall Speed Cut”, jednak 
wielu fachowców zapewniło mnie, że jest 
to jedynie nowoczesny trick. Kompletny 
program muzyczny tej płyty jest utrwalo¬ 
ny na specjalnym dysku cyfrowym, będą¬ 
cym rodzajem pamięci komputera. Poza 
tym nie korzystałem z żadnych tradycyj¬ 
nych. analogowych syntezatorów. Jedy¬ 
ne urządzenie, którym się posłużyłem to 
G D S, obecnie najsłynniejszy na świacie 
syntezator sprzężony z komputerem.., 

- Komputer? 

- Kto boi się komputerów i broni się 


przed nimi, nigdy ich nie zrozumie i stale 
będzie od nich zależny. Strach nie jest 
usprawiedliwieniem niewiedzy. Żyjemy 
w epoce komputerów i cyfr, i nie powin¬ 
niśmy bezmyślnie bronić się przed nimi, 
ale korzystać z nich jako ze środka do 
osiągnięcia celu. A moim celem jest do¬ 
bra muzyka. Przy wykorzystaniu kompu¬ 
terów, koncepcje muzyczne kompozyto¬ 
rów stają się bardziej klarowne i realne, 
Czas elektroniki analogowej, prostej jak 
fotel na kółkach, z technicznego punktu 
widzenia, już minął... 

- Klaus, co sądzisz o Nowej Fali? Czy 
uważasz za słuszne wykorzystywanie syn¬ 
tezatorów do tworzenia tego typu 
m uzyki? 

- Powiedziałem przecież, że lata 
osiemdziesiąte to elektronika. Także 
w muzyce. Kryzys trwał zbyt długo i sytua¬ 
cja wymagała rewolucji pseudomuzycz- 
nej. Lata osiemdziesiąte dokonały tego. 
Przyszedł taki czas, że wielu ludzi zaczęło 
posługiwać się syntezatorami. Często 
zbyt naiwnych,.. 

- A może to nagłe zainteresowanie 
młodej generacji polega na wierności 
prostym, rockowym formom w dotych¬ 
czasowej muzyce elektronicznej? 

- Tak, to możliwe. Moja muzyka na 
przykład cierpi na kompleks, że kiedyś 
stanie się krótkotrwałym przebojem jed¬ 
nego dnia.. Nie mogę jednak pracować 
gwałtownie i szybko, ponieważ nie chcę 
stracić techniki, której się nauczyłem. Nie 
umiem błyskawicznie fabrykować tak pry- 
mitywnych wzorców dźwiękowych, me¬ 
lodycznych i rytmicznych, jakie dzisiaj eg¬ 
zystują i rozwijają się. Nie chcę się cofać.,, 

- Inaczej mówiąc - masz możliwość 
trwałej kontroli 1 wyrównałeś już wybois¬ 
tą drogę dla dalszych pokoleń od 
krywców.,, 

- Odkrywcy i amatorzy syntezatorów 
byli od dawna. Spoglądałbym na moją 


rolę w tym wszystkim nieco skromniej. 
Tradycyjne syntezatory, na których ja gra¬ 
łem latami, stają się coraz tańsze. Jest to 
zjawisko pozytywne. Wielbiciele piszą do 
mnie ciągle, że kupili sobie Korga MS 10 
czy 20 lub mają zamiar to zrobić. Właśnie 
dzięki moim fanom, Korg mógł już sprze¬ 
dać setki tych zabawek. To prawie koope¬ 
racja... 

- O ile wiem, lansujesz zespoły Nowej 
Fali... 



- Firmy płytowe rozumują dość nie¬ 
mądrze, twierdząc, że elektronika rozwija 
się dzięki temu, że lansujemy Nową Falę 
i mówiąc nam, że „New Wave” idzie na¬ 
przód, podczas gdy my oferujemy „tylko 
elektronikę. Jest w tym coś niejasnego... 

- Jakie to produkcje? 

- Po pierwsze - berlińskie combo IDE¬ 
AŁ, które już teraz, przed ukazaniem się 
płyty, ma więcej pozytywnych ocen, niż ja 
w trzech pierwszych latach swojej kariery. 
Dalej - DIN A TESTBILD, także z Berlina. 
Grupa ta w większym stopniu niż to czyni 
IDEAŁ posługuje się elektroniką i sprzę¬ 
tem studyjnym, Byłbym zapomniał; na 
mojej najnowszej płycie „Dig it” wyko¬ 
rzystałem jako tytuł sola na perkusji, je¬ 
den z tytułów kompozycji grupy IdeaL, 

- Jakie instrumenty, poza GOS, wy¬ 
korzystywałeś w nagraniu „Dig it” 
i „Live”? 

- „Dig it” to tytko G D S i perkusja. 
„Live” była nagrywana w Linzu t Brukseli 
z częściowym wykorzystaniem mojego 
starego zestawu: Moog, dwa Minimoogi, 
Polymoog, Yamaha CS 80, AR?2600, ARP 
Odyssey, Korg 3300 i oczywiście mój sta¬ 
ry EMS. Do tego G D S z programa¬ 
torem... 
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NA RAJDZIE 


Już wiosno zngiądn w twoja okno 
Rzuć książki już najwyższy czss 
No rajd wyruszyć przyszło poro 
Posłuchaj o czym szumi wiatr 

Ret 

No r a jdzie, no rajdzie gdzie instruktorsko brać 
Wesoło płynie Czet, wesoło płynie cżoś 
No rajdzie, no rajdzie odnajdziesz siebie som 
Bo ptak ci będzie bratem i wiatr, i los 

Więc pakuj w ptaćok dobry hi/jmpr 
Pjosunfcg no i uśmiech swój 
J miafsee na wspomnienia zostaw 
Z zielonych, rajdowych pół (bis) 

Rat 

Na rajdzie,,, 

A kłady bodziesz już na trasie 
f pomóc trzeba będzie ci 
Pamiętaj nikt er nie odmówi 
Kto nosi harcerski krzyż 
Ret 

No rajdzie ,, 


PLANY 

DWA PLUS JEDEN 


Zespół Dwa Plus Jeden wrócił z RFN, skąd 
przywiózł singla „l^ady Runaway"' „Man Of 
My$tery ł \ będącego zapowiedzią płyty długo¬ 
grającej, Wiadomo już, żc właśnie „Lady Ru¬ 
na way 111 będdc piosenką tytułową tego long¬ 
play;!, wiadomo także, że przed lonplayem 
trafi jeszcze do sklepów drugi singel, po któ¬ 
rym RCA zdecyduje się zapewne wydać płyty 
długogrającą. Warto dodać, źc „Lady Runa- 
vvay hł jest też na rynku japońskim, za sprawą 
firmy EMI Toschiba, Oczywiście równolegle 
z wydaniem płyty, prowadzona jest akcja re¬ 
klamowa. I tak Elżbieta Dmoch, Janusz Kruk 
i Cezary Szlęzak wystąpili w popołudniowym 
wydaniu dziennika telewizyjnego, niebawem 
wezmą udział w programie „Disco", Prasę 
koncertową organizuje też zespołowi agencja 
Europa - GaMSpicie - Kussanh 














































































































































PRZEZ 

NAJBARDZIEJ 
ZNANE 
POLA BITEW 

DOKOŃCZENIE ZE STR A 

Natomiast m wysokości Gozdowie 
prztpr-i^ *-iK‘ siv Ł po błyskawicznie zbudo¬ 
wanym przez saperów moście pontono¬ 
wym oddziały polskie. Na gozdowickim 
wzgórzu stoi pomnik sapera. 

Trasa ta kończy $ię w Czctinic, gdzie na 
obszernym pbskowyżu stoi niefortmny 
obelisk upamiętniający ów graniczny siup, 
który wyciosał z sosny kapral Wydrzynski 
z 6 batalionu, a w biało-czerwone pasy 
pomalował chorąży' Kobiela. Dziś nad sa¬ 
mą Odrą $|oi betonowy ship graniczny, 
z orłem i napisem „Polska - 597". 

7. OD WROCŁAWIA 
DO ZGORZELCA 

Jest to trasa wiodąca szlakiem II Armii 
WP* która marsz z rejonów formowania na 
Iro m. rozpoczęła w r nocy 2 S stycznia 1945 r* 
Po pokonaniu ponad 1000 km dotarła 
w' dniu 9 kwietnia do Węgiińca* rejonu 
koncentracji armii 

Trasa wędrówki wiedzie od Wrocławia 
przez Środę Śląską, Malczyce, Legnicę* 
Chojnice i Bolesławiec* a więc trasami 
marszu 5 i S Dywizji Piechoty do miejsca 
koncentracji vv rejonie Wfglińca. 

7. WęglińcJ* w nocy 10 kwietnia, polscy 
żołnierze wyruszyli na linię obrony nad 
Nysą Łużycką* Po uchwyceniu przyczółka 
na jej lewym brzegu w okolicy Prędocic, ló 
kwietnia II Armia WP ruszyła do natarcia 
przełamując w brawurowym ataku pierw¬ 
szą i d rugą pozycj ę u bronną ni ep rzyjadc la, 

Następnie przez Jagodzin trasa wiedzie 
do Pieńska i dalej do Zgorzelcu, Na zgorze¬ 
leckim cmentarzu spoczy wa 3396 żołnie¬ 
rzy polskich 7 poległych w operacji na Ny¬ 
sie Łużyckiej* 

Oprać, RYSZARD RATAJCZYK 
llustr. i mapki — archiwum 



Z góry Cząber a, rta której sto* pomnik za 
zrywającym się do to W kamiennym ortem* 
roztacza sią widok na cały niemal pas 
działania 1 Armii WP 



Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Wszystkich lubiących logicznie myśleć 
i obserwować zapraszam dziś na węd¬ 
kowanie w wodach jednego z jezior 
Abrakadabry. 

Powtarzam też zad a nie-błyskawicę, które pierwszy r$t 
zamieściłem przed pięciu Taty. Do zobaczenia za tydzień! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
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TAJEMNICZE DZIAŁANIA 

W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są 
matematyczne działania ns liczbach. Każdy rysu¬ 
neczek - to jedna cyfra. Powtarzające się w tym 
układzie takie same rysuneczki oznaczają powta¬ 
rzające się takie samo cyfry. Działania wykonuje¬ 
my zgodnie z ich znakami zarówno w kierunku 
poziomym, jak f pionowym. Start! 


2976-15 =*£961 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA: rozwiązanie obok. CZY 
MASZ PRZESTRZENNĄ WYOBRAŹNIĘ: AA B-2, 
CA D-2. 


40 PUNKTÓW 

Jeśli chcesz u j rżeć 
starego wilka - połącz 
starannie i uważnie li¬ 
niami prostymi kolejne 
punkty od l do 40. 
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Odgadnij wyra zy 6-1 i te rowe 
i wpisz je do diagramu tak, aby 
w każdym polu znalazły się trzy lite¬ 
ry. Rozwiązanie napisz na kartce po¬ 
cztowej t prześlij w ciągu 7 dni od 
daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych", Mokotowska 24, 
OG-561 Warszawa, „Zadanie pre¬ 
miowane nr 334". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 
PftAWOSKRĘTNlE: 1) oparcie krze¬ 
sła, fotela, 2) formacja drużyny pił¬ 
karskiej, 3} „boi. Się" dzięcioła, 4) 
rodzaj pod-wyższe ni a, podłogi z de¬ 
sek, 5) dawka, 6} przyjmuje w przy¬ 
chodni, 7} miasto w Andaluzji (Hisz¬ 
pania), 3) drewniany strop, 9} perz 
lub oset, 10} ir Pan.„ w Brazylii" Ko¬ 
nopnickiej, 11) sztywny, gruby pa¬ 
pier, 12) państwo, którego stolicą 
jest Ottawa. 

LEWOSKRĘTNIE: 1} udzielenie ko¬ 
mu ś ws kazówk i, 2> me ta 1 owa taśm a 
opasująca beczkę lub drewniane 
kolo u wozu, 3) z głowy ci nie spad¬ 


nie, 4) p ostać na co kol e, 5} rośnie no 
korze drzew, na kamieniach, 6} 0 d 
dzwonka do dzwonka, 7) artysta 
z paletą, 8) autorytet, prestiż, 9) ze 
sławą - w tytule powieści Iwaszkie¬ 
wicza, 10) zbędny ciężar, obciąże¬ 
nie, 12) jednostka podziału teryto¬ 
rialnego Szwajcarii. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIO¬ 
WANEGO NR 331 

z 43 numeru „Świata Młodych" 
zdnta 11,04.1981 r. 

Prawidłowe rozwiązanie: Złoto po¬ 
znaje się w ogniu, człowieka 
w pracy, 

Nagrody wylosowali: 

Paweł Fataciński - PŁock, Marzena 
Kwiatkowską - Janiszewo, Krzysz¬ 
tof Kozieł-Danków Duży, Sławomir 
Marciniak - Stęszew, Krzysztof Mly- 
narczuk - Wołomin, Marta Motyl - 
Ąntolka, Piotr Paluch - Kraków, Re¬ 
gina Przymuszała - Ptaszkowo, Ja¬ 
nusz Skoczylas - Ełk, Aleksy Wa- 
szajło - Czaplinek, 



EATR CIENI ABRAKADABRY 


Popatrz na 
ten rysunek 
i postaraj się 
wyodrębnić 
wzrokiem te 
jego części, 
które ozna¬ 
czono krop¬ 
kami. Czy 

układają ci się 
one w jakąś 
całość - wiz¬ 
ję? Teraz weź 
mazak lub 

ołówek i sta¬ 
rannie nama¬ 
luj tylko te 
obszary 
z kropkami. 

Otrzymasz 
gotowy obra¬ 
zek jak w tea¬ 
trze cieni. 



już pobieżny rzut oka przekonuje nas, że kolejność A,B,QD - jest fałszywa t me 
odzwierciedla prawidłowego przebiegu wydarzeń. Uporządkuj obrazki według 
nowej kolejności odpowiadającej upływowi czasu, 
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W lodzie ukazuje się szczelina. 

Rozpęd, Znów skok do przodu. Szybciej, 
jeszcze szybciej. Sternicy odskakują od sztur- 
wafów. Znów uderzenie. Lód pęka pod cięża¬ 
rem dziobu. Szprychy kół sterowych wściekłe 
Wirują, 

Ludzie pod pokładem, w zamkniętych po¬ 
mieszczeniach nerwowo napinają mięśnie. 
Usiłują odgadnąć moment uderzenia o lód. 
Nie zawsze im sio to udaje. Wstrząs rzuca nimi 
o deski p rzep tężenia* Podnoszą się* Klną, 
pocierając obolało miejsca. 

Uderzenie następuje za uderzeniem. Godzi¬ 
na za godziną. Trawler metr za metrem wy¬ 
trwale wdziera się w lody. 

Monotonia wstrząsów denerwuje. Staje się 
nienawistna. Po kilku dniach ludzie przyzwy¬ 
czają się. Teraz zaciskają zęby, kiną, tęsknią ze 
spokojem, równowagą, ciszą. 


• 4 


Jov1nel krąży po kambuzie. Złorzeczy w kil¬ 
ku językach. Łapie się za głowę, Bezsilny opa¬ 
dli na stołek, to znów zataczając się pędzi 
i z pasją żongluje garnkami, 

W kambuzie panuje niezwykły bałagan. Od¬ 


głosom taranowania lodu towarzyszy muzy¬ 
ka padających i zderzających się garnków 
i naczyń, Potrawy chlupoczą i skwierczą na 
rozpalonej płycie, Skrzynka z węglem ucieka 
spod pieca. Ciągle coś spada* Trwa ustawicz¬ 
na pogoń to za Chlebem, to za kopyścią, która 
wymyka się licho wie gdzie. 

Kok zgrzyta zębami, łypie oczyma, W złości 
staje się niebezpieczny dla otoczenia i same¬ 
go siebie. Pomimo tuszy biega po kambuzłe 
z lekkością haletnicy, 

Fatty i Guffy są potulni jak owieczki. Dzisiaj 
z szefem nie ma żartów, Co chwila częstuje 
ich kopyścią. 

Guffy szczupakiem rzuca się za płatem bo¬ 
czku. Aportuje go szefowi. Gra w rugby to 
zabawa w porównaniu z konieczną tu umie¬ 
jętnością chwytania rozmaitych przedmio¬ 
tów w locie. 

Fatty cierpi na ból głowy. Stwierdza, ze jogo 
obecność na trawlerze to fatalne nieporozu¬ 
mienie* Jest w tej chwili skłonny zrezygno¬ 
wać z wszelkich przywilejów kucharskich, by¬ 
le znaleźć się na lądzie. Sztorm, kucie lodów 
przekonały go o braku powołania do służby. 


Allan, wolny od pracy stoi jak przykuty na 
dziobie. Pomimo ostrego wiatru śledzi z nie¬ 
słabnącym napięciem walkę z lodami. Urzeka 
go rytm pracującej śruby, tętno maszyny, 
drżenie pokładu* Scala się ze statkiem, wyda¬ 
je mu się, że wraz z nim rwie, łamie, kruszy 
oporny lód* Uważnie śledzi przedłużanie ka¬ 
nału. Cieszy się każdym udanym pęknięciem 
lodu. Stoi w jednym miejscu, a chciałby być 
wszędzie. Przy szturwale, na stanowisku ob¬ 
serwatora, w maszynowni. Pragnie czuć w rę¬ 
kach ujarzmioną siłę myśliwskiego statku, 
być jego mózgiem* 

Gdy następne uderzenie odbija wyjątkowo 
dużą taflę, nie może powstrzymać okrzyku 
zachwytu. 

— Ale wali — mruczy z podziwem. Odwraca 
głowę, patrzy w ostrą, krogulczą twarz bos¬ 
mana Kingsby, 

Bosman uśmiecha się. Jego wodnlstonie- 
bieskie, jak gdyby wyblakłe oczy patrzą na 
Allana z życzliwym zainteresowaniom. 

- To jeszcze nici Zabawka. NafeśniezkL 
Prawdziwy lód dalej. Za dzień, dwa. Poczu¬ 
jesz, co to lód, 

Allan patrzy zdziwiony, Kingsby pokazał 
mu się z nowej strony* 


,,Jednak ten pożeracz ludzi ma w sobie 
iskrę człowieczeństwa — myśli* — Potrafi mó¬ 
wić normalnym tonem. Kto by przypuszczał?" 


Przy cofaniu się statku sternicy walczą ze 
szturwałami. Gdy ku rufie spływa większa 
tafla, odskakują* Uderzenie w pióro steru cięż¬ 
kiej bryły lodu to zbyt wielka siła, by mierzyć 
z nią mięśnie ramión. 

Obserwator stara się wykorzystać każde 
pęknięcie, każdą szczelinę, by ułatwić drogę 
ciężko pracującemu trawlerowi. Wystarczy 
trochę nieuwagi, za dużo pewności siebie 
i drążący lody trawler zaklinuje się bez szans 
szybkiego uwolnienia. 

Pod wieczór sieć kanałów i przepływów 
umożliwia rozwinięcie szybkości* Kluczą. Ski¬ 
by kllwatoru wspinają się na lód i w bruzdach 
wmarzają w szklistą powierzchnię. Dym szarą 
wstęgą kładzie się nad polem* 


Cdn. 
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AD R £ S REDAKCJ I : uf M okotgw u ka 
?A, 00 !>61 Warwdwa 


ADRES ODDZIAŁU ul. Rynek 13, 
^0 003 Katowice <tel 53-77-33 re'€* 
031566 

UKAZUJE SIĘ WE WTORKI CZWA 
RTKI! SOBOTY, 

REDAGUJE KOLEGIUM. Stanisław 
Borowiecki (zastępca red naotj, 
Jerzy Dąbrowski, Mana Jaworska 
Sekretarz redakcji), Jerzy Kowalko¬ 
wski, Teresa Maciszewska, Jcr/y 
Majka i red aktor naczelny), Krzyś/ 
tof Mesłon, Krzysztof Potrrebnidci, 
Zdzisław Przybyięwsh, Ryszard Ra- 
tajciryk, Barbara Skórska, Marzena 
Wierzcholska (zastępca *ed. nacz.,1 

TELEFONY 

Red, naczelny 21 -T6-61 
Sekr. redakcji 28-25-48 
Dzrał Łączności 
i Czytelnikami 21-81-13 

T£l_£X 81-30-53 

Nie Zamówionych materia to w reda¬ 
kcja nie zwraca, 

WYDAWCA - RS W „Prasa-Ksiązka- 
fiuch'' Młodzieżowa Agencja ‘Wy 
da w ni cza 00-564 Warszawa, ul. Ko¬ 
szykowa BA. Telefony: Dyrektor 2B- 
00-73. Dział Wydawniczy 29-35-52, 
Prenumerata krajowa, miesięczna 
18,50 zt, kwartalna 59,50 zł, półrocz¬ 
na 117 ił. roczna 234 zl Od instytucji 
i szkół miast wojewódzkich i grnin 
prenumeratę przyjmują wyłącznie 
miejscowe oddziały ■ delegatury 
RSW , r Piasa-KsF3Żka-Ruch rp w ter- ’ 
minie do 25 lislopada na rok nastę¬ 
pny, Od instytucji, szkgł w miejsco¬ 
wość i ach- gdzie nie ma delegatur 
RSW „Prasa-Książka-Ruch" orazod 
wszystkich prenumeratorów indy¬ 
widualnych prenumeratę przyjmu¬ 
ją wyłącznie miejscowe urzędy po¬ 
cztowe-telekomunikacyjne oraz lis¬ 
tonosze w terminie do 10 dnia nne- 
s śąca p o f j r/ed zające g o o k r e s j.j; -. * l n u - 
rneraty. 

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki 
za granicę przyjume RSW Prasa- 
Książka-Ruch , Cenna^a Kolportażu 
Prasy i WydawneCiw ui, Towarowa 
2E. 00-95B Warszawa, komo iSiRP 
XV 0/Warszawa Nr 1153 201045 
139 11 

Pienumerara ze zleceniem wysyłki 
za granice jest droższa dia zlec^mo 
dawców indywidualnych i o 100 
proc. dla zlecają yi. h instytucji i za¬ 
kładów praty- 

Opracnwanic tji i liczne 

Sz.-irlou Paweł 

0|'- r ,łcow..in. i . nożne 

Ąnna Dqbrow^!-ii 


DRUK 2gkłady Graficzne 
Dom $L?wa PoŁśki^gt: 

Nr zam. 2S0G/G { JU 




T rawler minął skalą lodową w NzpieanfiJ 
odległości, 

- Taki pagórecittk może fiknąć kozia - 
powiedział Stary Nick. - Fajtniu to do góry 


nogami r o fala z tego taka, że mogłaby nas 
rozerwać w kawałeczki. Góry lodowe to zdra¬ 
dliwe bestie. 

Pojaśniało od ostrej, lodowej bieli. Dziób 
raz po raz uderzał w twarde Jodowe przeszko¬ 
dy. Uderzenia wstrząsały całym statkiem. Po¬ 
wietrze przeszywał zgrzyt i trzask kruszonego 
lodu. Płyty kadłuba wibrowały basowym, zło¬ 
wieszczym odgłosem. Pokład uskakiwał spod 
nóg. 

„Northern Hunter"'' wywalał z komina kłęby 
gęstego, czarnego dymu. Dziób statku stolsię 
teraz bronią w walce z lodami o przestrzeń 
dzielącą łudzi od foczych stad. 

Potężny, wzmocniony stalowymi płytami 
dziób, obciążony zbiornikami balastowymi, 
pchany śrubą, kierowany sterem, torował lu¬ 
dziom drogą na północ. 

Obserwator z beczki zameldował: 

- Na kursie polo lodowe. 

Po godzinie jak okiem sięgnąć rozciągało 
sią zielonkawo, jednolita powierzchnia lodu. 
To młody lód. Podmuchy wiatru niosą na 
pokład śnieżny pyl. 

Trawler zwalnia biegu. Opada wzniesiony 
dziób. 

Obserwator bada przez lornetę zawartość 


lodów. Szuka odpowiedniego miejsca do zro¬ 
bienia wyłomu. Studiuje kierunek i szybkość 
wiatru, zastanawia się nad przebiegiem i siłą 
prądu. 

Mija kwadrans. Mniej doświadczeni człon¬ 
kowie załogi niecierpliwią się. „Northern Hun¬ 
ter" stoi kołysząc sią leniwie. Nikt jednak nie 
waży sią popędzić medytującego obserwato¬ 
ra. Jest nim zawsze doświadczony w lodach 
żeglarz, on kieruje statkiem. Podaje kurs wa¬ 
chtowemu oficerowi, a ten z kolei przekazuje 
go sternikom. Teraz steruje sią obydwoma 
szturwałami, przy każdym pracuje dwóch 
sterników. 

Wraz z wejściem w lody rozpoczyna się 
nowy, doniosły etap wyprawy, ludzie reagują 
różnie. Młodzi są weseli. Najbardziej do¬ 
świadczeni - skupieni i poważni. Lód jest 
groźny, bezwzględny, zdradliwy, podatny na 
kaprysy wiatru i prądu. Potrafi miażdżyć naj¬ 
grubsze płyty, najtwardszą slab Wobec jego 
siły i wagi - wręgi, płyty, kadłub „Northern 
Huntera" wydają się kruche jak skorupki 
jajek. 

Wejście w lody to chwila polna napięcia 
i powagi. Stamtąd nió zawsze się wraca. Tam 


nie tylko lup - stada fok. Tam czyha także 
śmierć. 

Obserwator powziął decyzję. Przekazał ją 
na pomost. 

— Pół wsteczny! — powtarza Stevens. 

Trawler zadrżał. Cofają się o trzy długości. 

— Stop! Cala naprzód! 

„Northern Hunter" nabiera szybkości. 2 ko¬ 
mina kładzie się pióropusz dymu. Trawler 
szarżuje ku skalistej krawędzi lodu. 

- Nasz pierwszy całus - mówi Jim gładząc 
brodę. 

Chłopcy stoją na dziobie. Patrzą na zbliżają¬ 
cy się szczerbaty, biały brzeg. Napięli mięśnie. 

Od uderzenia za kołysał się świat . Pod noga¬ 
mi zamiast pokładu —żywe dygoczące cielsko. 
Moment bezruchu i złowieszczych trzasków. 

I grzmot, jakby wypalono z baterii dział. Dziób 
opada. Wokoło fontanny wody i cząstek z roz¬ 
bitej kry. 

Wiatr rzuca na chłopców gęsty prysznic, 
Fatty zachłystuję się. Ucieka do kombuza* 

- Cała wstocz! 

Trawler cofa się. Kawały kry spływają ku 
rufie. ,,Northern Hunter" odskakuje o pół 
kabla. 

Dokończenie na str. 7 








































































































































































































